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P. Teofil Sulikowski otrzymał stopień ma- 
gistra medycyny. | 

Nowe koszary saperów będą się nazywały 
Koszarami Mikołajewskiemi. s 

Teorja pisania listów dla młodych Polek 
przez Stanistawa Bratkowskiego, wyszła nakła- 
dem Hugues i Kermen; sprzedaje się w tychże 
iwznaczniejszych xięgarniach stolicy, po złp. 3 
i pół exemplarz jeden; dzieśko to dedykowa- 
ne Wćj z Tańskich Hoffwanowćj, ozdobione jest 
jej facsimile. oc : Ag 

Kantor drukarnji Stereotypowćj został ótwar- 
ty przy ulicy Królewskićj Nr. 1065 dostać 
można wnim- wszystkie dzieła polskie. Bi- 
lety stereotypowe będą przyjmowane odtąd w 
samym tylko kantorze , można za nie naby- 
wać wszelkie dzieła polskie 3 prenumerować 
na słowniki, Encyklopedyczny i łacińsko:gre* 
cko-polski tudzież bibljotekę romansów. Bi- 
lety takowe będą puszczane w obieg tylko do 
| listopada r. b. — Oprócz dzieł wspomnio- 
nych w N. 265 Kurjera Potskiego, drukuje 
się w drukarni stereotypowćj słownik łaciń- 
sko-grecko:polski i odlewają się platly do sto- 
wnika (rancuzko- polskiego, bibljoteki dziecin= 
nej zaczynającćj się od nowego przekładu dzieł 
Kampego, także do zbioru poetów polskich da- 
wnych i nowych. 


Wyszedł z druku dodatek drugi do kalen- | 


darza rolniczego przez P. Jana Nepomucena 


= z 
Wszystko dla wszystkich, 
u w 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. złp. 8. Nr pojedynczy gr. 5. 


Kurowskiego wydany. Zawiera w sobie nastę» 
pujące materje: W oddziele lszym: O uspo- 
sobieniu roli do najwyższćj produkcji i oczy- 
szczanie ziemi z obcych ciał; oswobodzenie 
ziemi ze zbytaićj wilgoci (zryciną); utrzy- 
manie w stanie płodnym; przyzwoita uprawa 
ziemi czyli obejście się z gruntem odpowie- 
dnie naturze jego; kultura łąk suchych i mo- 
krych. JP oddziale 2gim: O przyczynach, po- 
znakach i leczeniu chorób zaraźliwych bydła 
rogatego; o chodowaniu trzody chlewnej; u- 
wagi P. Kuers nad paszą letnią owiec; nicktó- 


re uwagi nad paszą zimową owiec. W ońddzia- 


ote 3cim:Opis apparatu gorzelnego P. Mejsne- 


ra z Szczuchin; przyczyny psucia piwa i środ- 
ki temu zaradcze. Rozmaitości: Zasady zmia- 
nowania ziemio-płodów, różne użycie kartofli, 
sposób powiększenia rodzajności drzew, czy za- 


jące chorują na owce i mogą nią zarazić owce P, 


łatwy i skuteczny środek przeciw wzdęciu się 
bydła rogatego, 0 obrywaniu kwiatu z kar- 
tofli, plony zboża w różnych krajach. Trze- 
ci dodatek do Kal. Rol. wyjdzie. 4 druku w 
pażdzierniku. 

Wyszedł numer 86 Motyla. Znajduje się 
w nim powieść Przypadek Szpiega. 

W piśmie niemieckićm: Blätter fiir litera- 
rische Unterhaltung na miesiąc lipiec, znajdu- 
je się obszerna i korzystna recenzja poezji Ada- 
ma Mickiewicza. Recenzent niemiecki przy- 
tacza na próbę w wiernym przekładzie dwa so- 
nety: Ranek i wieczór, tudzież widok gór ze 
stepów Kozłowa, i początek z drugićj pieśni 
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Dziadów. Prócz poetycznego talentu, którym 
się każdy i z mniejszych jego kawałków od- 
znacza, przyznaje mu uieocenione zasługi; ił 
on był pierwszym który dał hasło do uwolnie- 
nia poezji polskićj z więżów nie naturalnych, 
krępujących ducha, i stających na zawadzie jéj 
swobodnemu rozwinięciu się, a epokę ową tak 
opisuje: „„Od czasów Ludwika XIV umiała li- 
teratura francuzka we wszystkich prawie kra- 
jach Furopy,nadać mniemanemu swem mistrzo* 
stwu powagę i znaczenie; lecz nigdzie nie był 
jej wpływ więcćj energicznym, nigdzie się nie 
utrzymywał dłożćj jak w Polsce. Nauka ję* 
zyka (rancuzkiego stanowiła główny punktwy- 
chowania; Polacy, odsyłani od młodości prócz 
do dzieł starożytnych tylko do pism francuz- 
kich, przyzwyczaili się nareszcie wszelkich wzo- 
rów piękności i ducha smaku a pich tylko szu- 
kać i u nich je znajdować. Prawidła poetyki 
francuzkićj były przez nich jak najskrupuła- 
tnićj zachowywane, a rozwlekły wiersz 13 zgło- 
skowy Z nieharmonicznym swoim rozmiarem, 
stał sie wierszem panującym. Oprócz litera- 
tury francuzkićj poznawano cokolwiek literata- 
rę angielską, po nićj włoską, a najmnićj pie- 
miecką. A tak wydarzył się szczególniejszy 
fenomen, iż gdy sami Francnzi zaczęli powąt= 
piewać'o nieomylności swojćj poetyki, Polacy 
jeszcze w nią ciągle wierzyli. Skoro tedy Mić- 
kiewicz, który się na nowożytnych, a szczegól- 
nie na Anglikach i na Niemcach kształcił, po- 
jąwszy dokładnie stanowisko i dążenie nowszćj 
szkoły niemieckićj, słowem i czynem powstał 
przeciw zastarzałym przesądom, a za jego przy- 
kładeim poszło kilku dzielących z nim jego 
wyobrażenia: wszczęła się w Wilnie (w ogni 


sku pod ostatnie czasy literatury polskićj) naj- 


zaciętsza walka między pseado-klassykamii ro- 
mantykami, która się wnet po całym kraju roz- 
szerzyła. Im większćj nabierały wziętości u 
współziomków dzieła Mićkiewicza, tém głośniej 
oświadczali się przeciw niemu tak nazwani klas- 
sycy: Ten wolny, jenjalny polot ducha, cała 
nowsza dążność, którą poezja przybrała, napeł- 
niła tych, którzy klassyków starożytnych, źle 


zrozumianych, i francuzkich z wieku Ludwika 
XIV za jedyne wzory poezji uważali, święt 
jakąś gorliwością. Ową poetykę, owe formy, 
mieli oni za ukończoną ze wszech miar, Za nie- 
zbędne; zdziwili się mocno i okropne podnie- 
Śli krzyki, skoro ujrzeli, iż kilka młodych poes 
tów, przełamawszy nieprzebyte szranki, w któ 
rych dotąd poezja narodowa w kostumie staro 
Żytnym patetycznie kroczyła; postępuje na wole 
ném polu poezji swobodnie, naturalnie i bez 
szczudeł. Uczeni, którzy w tćj klassyczności 
posiwieli, nie chcieli i nie mogłi w Żaden spo- 
sób przepuścić tćj myśli, ażeby po za jej gra= 
nicami mogło się coś pięknego znajdować, 
Poezja romantyczna wydawała się im okropno< 
ścią, a ci którzy już najwyższe miejsca na Par: 
nasie zajmowali, odmówili raz na zawsze jéj zwo< 
lennikom miejsca pomiędzy sobą. Inni powię* 
kszćj części nie produkcyjni, byli umiarkowańs+ 
szemi; nie mogli tego zaprzeczyć, iż przy czy+ 
tania dzieł Mićkiewicza, i ogólnie nowszych , 
doznawali jakićjś niezwyczajnćj dotąd przyje« 
mności; jednak wstrząsali głowami, patrząc na 
formy romantyczności, i ubolewali dobroda= 
sznie, coby to mogło było być z tych poetów, 
gdyby za staremi wzerami byli poszli! Trze- 
cie nareszcie stronnietwo przyjęło tę poezją z 
zapałem; uznało romantyczność tak co do jej. 
ducha jak i co do form za jedyną, wiekowi i 
duchowi: czasu odpowiednią poezją, i utworzy« 
ło nową szkołę poetyczną, dawnćj zupełnie 
przeciwną. ` 

Wspomnienie historyczne o Bielanach. — Do naj- 
przyiemniejszych okolic przyległych Warszawie, na- 
leżą bez wątpienia Bielany. Las gęsty i obszerny, 
przedzielony licznemi drogami; doliny obsadzone sta- 
rożytnemi dębami i jodłami; wzniosłe wzgórza na- 
jeżone krzewami i ubarwione rozniaitemi kwiatami; 
Wisła w głębokich nurtach tocząca swe wody; świą- 
tynia Pańska przez pobożnych strzeżona pustelników; 
wszystko to przemawia do duszy, zajmuje wzrusze- 
niem nieznanćm , i rodzi w sercach przytomnych to 
rozrzówniające dumanie, które Montaigne słusznie 
posępną rozkoszą nazywa. Ta spokojność, to powa- 
żne milczenie puszczy bielańskićj , sprowadza zawsze 
licznych przychodniów. Jakoż po pracach i trudach 
mozolnych, wśród wrzawy stolicy, nie można przy- 
jemniejszćj obrać przejażdżki, a lepszego chwilowego 
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enaleźć odpocznienia. Lecz silniejsze nierównie po- 
budki, powodują raz w rok w czasie świąt „Zielonych 
„do. zebrania się nader licznćj publiczności. Dawne 
pamiątki, a szczególnićj religijne ojców naszych, są 
zawsze milóćm wspomnieniem, i powinnym obowiąz” 
kiem do ich szanowania każdemu Polakowi: Dla:tćj 
to przyczyny wszyscy prawie „mieszkańcy stolicy 
wyzszćj i niższćj klassy; jako téż praecowici z oko- 
licznych wiosek w jeśniacy, pod te czasy zgromadza- 
ją się. Szczególnićj zaś płeć żeńska , którćj przez 
caly rok niewolno przestąpić progów świątyni bie- 
Jańskicj, tłumem się ciśnie w te święte ustronia po- 
bożności. Nićma „Warszawa tyle pamiątex narodo- 
wych do obchodzenia jak Kraków , te jednak jakie 
osiada nierównie są wazniejsze. Zwyczaj przejazdż- 
ki do Bielan, pochodzi od czasów panowania Wia- 
dystawa 1V. Waleczny ten monarcha,po chlubnych 
zwycięztwach odniesionych nad nieprzyjacielem, dla 
podziękowania Bogu, założył kościół z klasztorem 
ustelników reguly Sgo Romualda na Bielanach. W 
dniu Zielonych Świąt udał się tam z licznym orsza- 
kiem dworzan, otoczony senątorami i Panami radny- 
mi, w towarzystwie znacznćm zebranego ludu, wy- 
więzując się z uczynionego poprzedniczo ślubu.Od tego 
czasu corocznie powtarzano tę pobożną pielgrzymkę. 
Lecz w Warszawie w dzień poniedziałkowy utrzymy- 
wał się od dawnego czasu zwyczaj: ze wszyscy niemal 
mieszkańcy stolicy , płynęli na łodziach do wsi Go- 
łędzinowa , gdzie teraz rogatki tego nazwiska na 
Pradze. Tam obchodzono wesele córki obywatela 
Starego miasta, losem wybranćj, a wójt Staro-miej- 
ski zbierał posag ód przytomnych. Od roku dopićro 
1667 za panowania Jana Kazimićrza, dla srogich Szwe- 
dów, jak mówi Duńczewski, uroczystość weselna na 
Bielanach odbyć się musiała. Od tego czasu przeto, 
nietylko z powodu trwającego odpustu, zgromadzano 
się w Bielanach. Alić zupływem lat zaginął ten zwy- 
czaj chwalebny przodków naszych. Dziś przejażdżka 
wspomniona nie ma żadnego wyższego celu; stała p 
tylko modnąi nic więcćj. Wyższe klassy mają tu a : 
pokazania piętenych ubiorów, wytwornych i okazały z 
ekwipaży , niższa ubawienia się wesolego a niekiex y 
nawet i zbytkowego. Na odpust zaś sam rzadko kto 
przybywa, chyba kmiotek pobożny z przyległćj wio- 
ski wraz z swoją drużyną. Pożądanąby zatćm i poży- 
teczną było rzeczą, wznowić zwyczaj starożytny 0J- 
ców naszych: a zamiast jednćj kilka par nowozżeń- 
ców możnaby było wyposażać. Przeto nie zostalby 
nikt przeciążony tą dobrowolną składką, a wiele bić- 
dnych służących lub wieśniaków znalazłoby sposób 
do życia i uszczęśliwienie. Po światłych rodakach 
sądzić nalezy , że ten zamiar tu nawiasowo wspo- 
mniony , na przyszłe Bielany pomyślnym skutkiem 
uwieńczony zostanie | | : 
Zalożenię klasztoru bielańskiego i sprowadzenie 


00. Kamedułów (*) przez Władysłąwa IV przypa* 
da około r. 1630, którym nadał w posiadanie grunta; 
młyn Ruda i wieś Pulków. Approbacja tej fundacji 
jest r. 1641 vol. 4 fol. I2 i w tójże xiędze fol. 967 
przewóz żereński od wsi tegoż imienia pod klaszto- 
rem przydano. Jan Kazimićrz przyłożył si do mu- 
rowania kościoła i klasztoru, pomnozył fundusze 
przez nadanie dóbr Nieporęta. Lubił bardzo prze- 
mieszkiwać w Bielahach , gdzie oddzielny dom dlą 
siebie wystawić rozkazał. Panowie dworscy naśla- 
dując go, murowali stosownie do reguły 0O. Kame- 
dułów o 20 kroków odległe, proste lecz pelne gustu 
włoskim ksztaltem domy. Połowę z nich na teraz 
znajdujących się budowali prymasi, biskupi i prała- 
ci, drugą panowie świeccy : Pacowie, Radziwiłłowie, 
Ossolińscy , Krasińscy , Szembekowie, jak to z her- 
bów fundatorów umieszczonych na przednićj części 
każdego domku, przekonać się można. Król Michał 
udzielał znaczne wsparcia na wykonanie kościoła, i 
serce swoje tu umieścić polecił: Wspierał także, lu- 
bo wrzawą wojenną ustawicznie zajęty, i Jan III. Nie 
były jednak zupełnie skończone mury kościelne, a 
00. Kameduli odwoływali się do lask ziomków w 
ten sposób, jak drukowana odezwa w ich aktach znale- 
ziona, przekonywa. W odezwie tćj przyrzekali pu- 
stelnicy błagać majestat boski za wspareie pro inte- 
gritate ojczyzny. 4 

August Il przyłożył się także znacznie do upo- 
sażenia klasztoru, darował przytem pałac króle= 
wski już opuszczony , z którego rozebrany ma- 
terjał , posłużył na zabudowanie skromnego 
gospodarstwa. Nie ma już prawie Żadnego śla- 
du, gdzie nasi pobeźni przemieszkiwali królo- 
wie, gdzie używae:i swobodnego wytchnięcia po 
trudach i bojach, gdzie o szczęściu podległych 
swemu berłu ludów, przemyśliwali, skąd z ra- 
dością spoglądali na żeglowne flagi; zdrój roz- 
koszny, Grota, kilka roztrzaskanych cegieł na 
górze królewskićj, o to są całą oznaką dawne- 
go budynku Monarchów. Tak. to niepowro- 
tny czas swym szybkiem przelotem ,. wszystko 
pożera i niszczy. Wynaleziony przypadkowo 
inwentarz w bibljotece Bielańskićj uczynionćj 


darowizny przez Augusta Il, składający się z 
ozn we, 


(*) Kameduli zachowują regułę S. Benedykta obo- 
strzoną przez $. Romualda, nazwani są a Campo 
Malduło pola X. Mantuańskiego przy Florencji, jaka 
mieszkańcy puszczy, do tegoż pola przytykającej 
Tam r. 1012 mieli pićrwszy klasztor. 
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dwóch arkuszy, spisany dnia LI lutego 1733, 
daje nam wyobrażenie o całóm mieszkaniu kró- 
lewskićm. Jnwentarzten jest stwierdzony pod* 
pisem 4 osób. Brzezińskiego podkomorzego 
Nurskiego, Mikołaja Olborskiego sekretarza 
J. K. Mści Kaźmierza Borkowskiego w końcu 
xdś Andrzej Domański woźny i genenit ziem- 
ski nieumiejący pisać znak krzyża Sgo poło- 
Żył. Według wspoimnionego inwentarza mie- 
szkanie królów wystawione na górze wznioslćj 
wAvanćj królewską , obwiedzione było w około 
wysokim murem. Brama wielka i furtka na- 
bite goździami i starannie Żelaznemi sztabami 
umocowane, otwierały wejście; w podworzu sta- 
Jå studnia cembrowana z kołem i wałem, nad 
którą wieżyczka dachówką okryta. Po prawćj 
stronie officyny murowane zawierały sień i ku- 
chnią obszerną, trzy izby po trzy okna i dwie 
komory: Przy oflicynach stał skarbiec muro- 
wany w nim dwie komory i sień obszerga je- 
laznemi kratami obwarowane, podobneż komo» 
‘ry zoajdowały się i na górze. Trzy piwnice 
rozlegfe umieszczone były pod skarbcem; bu- 
dynek pański był cały drewniany na podmu- 
rowaniu, w około tarcicami czerwono malowa* 
nemi obity. Ganek z wieżyczką , murowany 
oparty na, cztćrech kamiennych słupach, po 


jednej stronie przedpokoj, trzy izby i gabinet > 


czerwono Z biafćm malowane, piece białe ka- 
fowez niebieskićmi rycinami; z gabinetu pro- 
wadziły schody na ganek wychodzący Ra Wi- 
stę; czerwonemi balaskami z galerją otoczony. 
Po drugićj stronie podobnież znajdowała się 
izba, trzy pokoje i gibinet czerwono z białem 
malowane. Po lewćj ręce bramy stała mūro- 
wana Huta obszerna z kilkóma komorami na 
składy szkła, Stajnie królewskie były z mu- 
ru pruskiego wystawione , a w końcu browar 
murowany; w czasie spisu inwentarza, prócz je- 
-daćj kotliny nic już w nim nie znajdowało się. 

Tyle pamiątek narodowych, przywiązanych 
do pustyni Bielańskićj, wzbudza zawsze szcze- 
gólne poszanowanie dla tych miejsc świętych. 
Królowie polscy wszyscy znajdowali się zawsze 
na uroczystości Zielonych Swiąt. Monarcha 


słuchał naprzód nieszporów w kościele i kaza- 
nia, obchodził wraz Z innymi processją, a po~ 
tem przychodził się przyglądać zabawom roz- 
maitym zgromadzonego Judu. W ostatnichcza- 
sach panowania Staoisława Augusta, przepych 
i wytworność pojazdów, jako też i ubiorów był 
do wysokiego stopnia posunięty: tak Że słu- 
sznie owę przejazdkę przyrównać można do zna- 
nej paryskiej w Longchamp. Sam Stanisław 
August każdego roku znajdować się nie otnie- 
szkał. Fryderyk August r. 1810 będący pod 
te czasy w Warszawie zaszczycił swą obecno- 
ścią Bielany. W r. 1825 bfogostawionćj pa- 
mmięci Cesarz Alexander okazał się w zgroma- 
dzeniu na Bielanach. Teraźniejszy król Miko- 
łaj Iszy, łącznie z Najjaśniejszą małżonką, WW, 
xiążętami i posłami zagranicznymi zwiedził 
Bielany. Grób cnotliwego Staszica ministra 
stanu od r. 1826 nadał większą wartość prze- 
chadzkom Bielańskim. 

Na onegdajszéj giełdzie warszawskiéj płacono za 
polskie listy zastawne, nie licząc kuponu gr. 25, po 
95; rossyjskie assygnaty po. 179 zł. 20 gr.; dukaty 
i obligacje nie miały nabywców. 

Dziś zrana ciepła stopni 8. — Wczoraj w połud. 17. 
TEATR NARODOWY. Dziś: op, Wolny strzelec. 


„zaa 


Aadoności SS agranican 
> FA400mM0 set Lsy4 e. 
K J. pruski bawiąc w swojej reżydencji te- 
tniej pod Berlinem w Pareć, zachorował na 
zęby. Radca dworu i królewski dentysta Bail- 
lif, pospieszył natychmiast gdy się o tóm do- 
wiedział do Parec. Król byt bardzo: wzru. 
szony, gdy spostrzegł swego dawnego denty- 
stę na dwóch kulach wchodzącego (P, Baillif 
cierpi pedogrę) i sam podał mu krzesło. 

Jenerał Kolumbijski Santander bawi odnie- 
jakiego czasu w Berlinie. Powszechnie oka- 
zują mu szacunek, a barom Alexander Ilum- 
boldt usiłuje szczególnićj uprzyjemnić ma po-. 
byt pomiędzy Berlińczykami. 

W Filadelfji były tego lata tak wielkie u- 
pały, iż wielu lodzi na ulicy z wielkiego go- 
rąca bez Życia znaleziono. 
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"W Londynie poszły w górę papiery hiszpań- 
skich Kortezów. | 
"Z Bruxelli d.21sierpnia. — Oto są bliższe 
szczegóły o zaszłych tu rozruchach: 5 
„Wczoraj teatr nadzwyczajnie był napełnio- 
ny. Dawano Nieme z Portici, i prawie na wszy- 
stkie miejsca rewolucyjne odpowiadano okla- 
skami. Po skończonem przedstawieniu udał 
się wielki tłum ludu do biór ministerjalae- 
o dziennika National i powybijał okna; ztam- 
tąd udał się do mieszkania P. Libri Bagna- 
no (głównego redaktora) gdzie w jednćj chwi- 
li wyłamano drzwi i okna; meble, xiąźki, zgo- 
ja wszystko lud powyrzucał na ulicę, podart 
į w błoto podeptał. Na okrzyk *' zróbmy tak 
jak Paryżanie!,„, nie pozwolono nikomu nie 
zabierać. Przybył kommissarz policji P. Wa- 
eneer otoczony kilku Żofnierzami i napomi- 
nat lud, aby sie rozszedł. Nietylko mu ed- 
mówiono posłuszeństwo, lecz nawel sztuką drze- 
wa tak ugodzono w głowę, iż zranionego bez 
zmysłów zaniesiono do domu. Zarazem wy- 
Yamano drzwi do składu kilku mieczników 
i z nich zabrano wszystkę broń. Następnie 
lud się podzielił na „kalka. gromad. Jedoa z 
nich udała się do pałaca sprawiedliwości ido 


lowo na wybiciu okien; druga zaś gromada 
toż samo w domu prokuratora Schuermans, a 
w domu dyrektora policji de Knyff potłukła 
wsżystko na górze i pa dole. W tój samej 
chwili, i inna gromada rozprawiała „ię na wiel- 
kim rynku z konną Żandarmerją, kaz-ľa się 
oddalić kapitanowi z eddziałem, wkładując na 
niego odpowiedzialność, za wszelkie skutki 
tego oporu. Ustochął nakoniec, a natychiniast 
oddano szpadę kommendantowi placu, jenera- 
łowi Vauthier, którą mu zabrano na placu 
królewskim prźymuszając go do okrzyku.''Niech 
żyje wolność !,, ka, | i ; 

o godzinie. trzecićj powróciła znaczna gro- 
mada na plac petit Sablon, wyłamańo drźwi 
w ministerjum sprawiedliwości,meble popalono. 
O godzinie 5 zapałóno cały pałsc, a mimo 


wszelkich usiłowań sikawek, jeszcze o godzinie 
9 nie był ugaszony pożar. 

Liczne oddziały huzarów, Żandarmów,. gre- 
nadjerów i strzelców stanęły na wielkim plaż 
cu, na placu królewskim, przed mennicą i 
przed pałacem królewskim; stabe patrole u- 
kazywały się na ulicach, lecz przez całą noc 
nie uczyniły Żadnego nieprzyjaznego kroku. 
Około godziny 6 stanęfo kilka kompanji strzel- 
ców gwardji na placu grand Sablon i strze- 
laty w rozmaitym kierunku. Zdaje się iż zra- 
niono i zabito kilku obywateli. 

Strzały le nie rozproszyły jednakże luda; o 
godzinie 8 patrzono jeszcze na siebie, zaczęto 
bruk rozrywać, i tłumnie się gromadzić. _ 

W nocy zniszczono w kilku ulicach latar- 
nie i znaki zherbami królewskiemi. 

Jeszcze słychać strzały w kilku ulicach. — 
Okolice 'koszur des Anaonciades są napełnione 
ladem. ` Dziś rano napadnięto'i wzięto pa- 
łac krol. gubernatora. Wszystkie meble wy> 
rzuconó na ulice; ekwipaź spalono. 

Z radością dowiadujemy się, że kilku młodych 
ludzi ofiarowało się odbywać patrole, i że wor- 
ganizuje się straż gminna. Oby pośrednictwo 


Jéj zabiegło nowym nieszczęściom. 
mieszkanid P. van Maanen, przestając tu chwi- ` ie. 
1 kilku miejscach zmienione przez straż gminną 


© [2 godzinie. Straże wojskowe' zostały w 


jak np. przy pałacu xięcia następcy tronu, sta- 
nów głównych i t. d. wszystko wojska ‘ścią 
gnięto „do król. pałacu, i nie okazuje żadnych 
nieprzyjaznych zamysłów. 

O powodach tych niepokojów namieniają ga- 


'zety co następuje: dosyć jest znane powszechne 
"nieukońtentówanie, jakie od niejakiego czas 


objawiają Belgijczykowie. Depatowani, dzien- 
niki, sprawa Potteya wykryły je dosyć jasno. 


'Onegdaj czytano z podziwienieim w Gazette 


des Pays bas artykuł, który mówił o naszćfa 
szczęściu i 0 uniesieniach radosnych. Taka 
mowa tém więcćj urażała, gdy już od dvi kit- 
ku rozdrażnione umysły silnie były natżźone. 
Równie policji jak całemw miastu, jaż od kil- 
ku'dni było wiadomo, Że ludzie z gminu pła- 
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tni od jakiegoś nieznajomego, chwycą pićrwszą 
sposobność w celu wzniecenia rozruchów. Cu- 
dzoziemcy przedsięwzieji kroki ostrożności , 
kupowali złoto zestratą l do 2 od sta i spo- 
sobili się do wyjazdu. Rozdawano bilety na teatr 
tym, którzy się najprzód poruszyli. Większa 
ich część była opatrzona worami, co zdradza- 
ło złe ich zamiary. Poprzedzeni różno-kolo- 
rowemi sztandarami, rzucali kamieniami do 
znaków Jliwerantów dworskich, niszczyli la- 
tavnie na ulicach, zburzyli przysposobienia do 
illuminacji w parku. Ztamtąd chćieli się udać 
do królewskiego pałacu, lecz wstrzymała ich 
dzielna postawa wojska.  Zgromadzili się więc 
na placu Sablons. Obywatełe zgromadzili się 
także, chcąc się oprzéć łupiestwu. Pomiędzy 
nimi odznaczał się pan Lesbroussart professor 
z Ateneum; wspólnie z swoim siostrzeńcem i kil- 
ku innemi osobami obronił gmach bankowy. 
Nieszczęście, iż gwardja narodowa nie wszę* 
dzie mogła być obecna; gmach gubernatora pro- 
wincji, był,już zupełnie złupiony gdy przyby- 
ła siła zbrojna. ; - 

W chwili kiedy to piszemy wszystkie wojska 
powracają do swych koszar i oddają swoje sta- 
nowiska straży gminnej. 

Dopisek. O godzinie Zgićj z południa. Do- 
wiadujemy się od robotników, iż ludzie bardzo 
dobrze ubrani, ofiarowali im, wczoraj wieczor 
pieniądze i bilety na teatr. Jedni przyjęli ta- 
kowe, drudzy odmówili przyjęcia. Przybyły 
już wojska z Mecheln i jeszcze się ich wię- 
cćj spodziewają, 

Zeszłej nocy zgromadzili się wszyscy ofice- 
rowie naszćj załogi około północy. O tymże cza- 
sie podwojono straż wojskową na placu przed 
pałacem sądowym. Gubernator nię spał przez 
całą noc. Wczoraj przybyła sztafeta, lecz nie 
wiemy do kogo. 

Rząd prowincji Leodyjskićj wydał następującą 
odezwę:» Radca stanu, gubernator prowincji do 
mieszkańców Ieodjam, Ważne zdarzenia za- 
szłe w Bruxeli wkładają na nas obowiązek przede 
sięwzigcia nadzwyczajnych kroków , dla utrzy= 


w całóm mieście. 


mania prawnego porządku i publicznćj spokoj« 
ności, : ~ 
Ro:porządzamy: aby się zgromadziła straź 
gminna, która się ma zebrać natychmiast w ce» 
lu pilnowania z wojskiem celniejszych placów. 
Władza miejska w Leodyum zatrudni się utwo= 
rzeniem gwardji obywatelskićj , klóra współ. 
nie zstrażą gminną i wojskiem, przestrzegać bę- 
dzie publicznego porządku. Będzieustanowio- 
na kommissja bezpieczeństwa złożona z zacnych 
obywateli, która wraz z innetni władzami ma 
się zajmować utrzymaniem publicznego pokoja. 
Wzywamy obywateli do szanowania prawi zwie» 
rzchności, co jest najważniejsza dla wszystkich. 
Leodyum 27 sierpnia 1830. (podp.) Sandberg.« 
Komaissja o któvćj tu wzmianka, zebrałasię 
na ratuszu , składa się ona z 13 obywateli ma- 
jących najwięcój wpływu i poważania w mieście, . 
a wziętych prawie ze wszystkich klasstowarzy 
stwa; są pomiędzy niemi deputowani, urzędni- 
cy, własciciele ziemscy, bankierowie, pra 
wnicy, fabrykanci, drukarze i t. p. Tój tylko 
kommissji winniśmy wstrzymanie kroków bu- 
rzliwych, jakie spokojności naszćj zagrażały, 
Z Akwisgranu 28 sierpnia. — Zagrażający stan rze- 
czy w Leodjum , który wczoraj w mieśčie naszćm w 
skutek powieści wiarogodnych przybyłych tu osób, 
sprawił wielką obawę, szczęśliwie został przy- 
tlumiony jeszcze przed wybuchnieniem , przez silne 
środki użyte przez gubernatorai przez błogie współ- 
działanie najznakomitszych obywateli. Pocieszając 
tę wiadomość, odebraliśmy, dziś rano o godzinie 2gój. 
Nadeszły wiadomości, że i w Bruxelji uciszyły 
się rozruchy. s 
Dzicnnik belgicki w Bruxelli wychodzący z 
d. 28 sierpnia donosi: “ Dzęki gorliwéj czyn- 
ności kompanji obywatelskich, które w jednym= 
Że czasie wystąpiły dla utrzymania porząd- 
ku, przywrócona jest wtćj chwili spokojność 
3 Poczty straży rozdzielone 
są prawie na wszystkich ulicach i liczne pa= 
trole przez całą noc, i d. 27 odbywały słu- 
żbę na ulicach. Wszystkie” domy oświecono, 
co do porządku policyjnego wiele się przy- 
łożyło. Bardzo skutecznie rozbrojono zwolna 
wszystkich, których miano w podejrzeniu, źe 
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broni mogliby nadużyć. W noty z d. 26 na 
27 sierpnia otaczało mnóstwo ludzi, uszyko- 
wanych na placu zamkowym Żołnierzy. Wsze-. 
lako tłumy przerzedziły, się id. 27 ożywio- 
ne są znowu targi zwyczajnym trybem. Woj- 
sko z działami wzmocniło załogę.,, 

Magistrat miasta Bruxelli wydał d. 27 sier. 
pnia odezwę następującą: & Mieszkańcy Bru- 
xelli! Nie wam należy przypisać rozruchy, 
które ed wczorajszego wieczora w mieście tem 
nieład sprawiły. Mogą one być tylko dzie- 
łem ludzi waszemu pięknemu miastu i może 
całćj Belgji obcych, albo przynajmnićj nie- 
zasługujących na to, ażeby w tym kraju mie- 
szkali. Co się was tyczć, bruxelscy rzemieśl- 
nicy, znani wszędzie ze spokojnego sposobu 
Życia i pracowitości, jesteście tyle świauwi, iż 
wiecie, że podpalając i burząc publiczne gma- 
chy, wzniecacie pomiędzy wszystkiemi pokój 
miłującemi mieszkańcami, a szczególnićj po- 
między fabrykantami, którzy handel prowadzą, 
niespokojaość, która przemysłowi, a zatćm 
własnemu interesowi musi być szkodliwą, gdyż: 
przez to liczni cudzoziemcy, od których ma» 
cie zarobek, oddalą się z waszych murów. 
Liczpa gwardja z naszych spółobywateli utwo- 
rzona, klórćj szefowie mają prawo do publi- 
cznego zaufania, czuwa nad waszém bezpie- 
czeństwem. Spuśćcie się na nią; złóźcie broń 
i powróćcie do waszych warsztatów. Zostaw- 
cie usilności władz waszych staranie o waszą 
pomyślność.,, 


Oprócz tćj odezwy czytano głośno we wszys. 
stkich częściach miasta Braxelli następującą , 


odezwę podpisaną d. 26 sierpnia; « Burmistrz 
i ławnicy do swoich spółobywateli. PRozra- 
chy mieszają spokojność naszego pięknego mia- 
sta. Jakabąćich Przyczyna, powinny one ustać. 
Ażeby dopiąć, tego od całćj ludności pożąda- 
nego celu, uchwaliliśmy następujące środki: 
Zaniesiono prośbę, ażeby wojsko cefneło się 
do koszar; przestało ono jaż mięszać się do 
smutnćj walki. Podatek mlówa, (przez rząd 
Poprzednio zniesiony, a przez władzę miejską, ' 


jako podatek miejski zaprowadzony) od dała 
dzisiejszego został zniesiony, i w miejscu one- 
go Żaden inny podatek, pod jakićm bąć na. 
zwaniem, nie będzie nałożony. Jeśli kto ma 
prawne jakie Żądanie, niechaj je do nas zanie. 
sie; połączymy nasze usiłowania ze staraniem 
dobrych obywateli, ażaby Żądaniom takim za. 
pewnić skutek zupełnie pomyślny. Wszela- 
ko środki te pozostaną bez skutku, jeśli spo- 
kojność nie zostanie przywróconą, gdyż tyl. 
ko ta doprowadzić może do szczęśliwy ch wy-. 
padków. Nieład i rozlew krwi, okrywające 
Żałobą całe rodziny, sprowadzają nieszczęście. 
Spółobywatete! Ustachajcie głosu waszych 
władz, które czuwają nad dobrem pospolitóm. 
Wszakże potrzebują one waszćj pomocy. Ka- 
Żdy niech broni swego ogniska; wo wszystkich 
częściach miasta mają się urządzić tymcząso- 
we straże, a przez dobrowolne oświecanie po- 
rą nocną, niech się każdy przykłada do utrzy: 
mania porządku. Co się nas tyczć, pozosta- 
niemy głównym punktem jednoczącym i dopó- 
ty nie opuścimy tego stanowiska, które nam 
powierza nasza powinność, dopóki nie będzie 
przywrócona powszechnie pożądana spokojność. 
Obywatelom powierzona jest tymczasowo straż 
publicznej i prywatoćj własności, a władze od- 
wołują siędo honoru i miłości ojczyzny tych, 
w których zupełną pokładają ufność. 

Z Namur, Lówen i Verviers donoszą, że i tom 
były vozruchy; ale gwardje obywatelskie przy. 
wróciły spokojność. 

Zapewniają także, iż rozruchom w Amszter- 
damie usilność korporacji strzeleckićj, oraz woj- 
ska, położyła koniec. 

Ze wszech stron spieszy wojsko niderlandzkie 
do południowych prowincji. Dnia 29 sierpnia 
przybyły do Rotterdamu z Haagi dwa bataljo- 
ny grenadjerów i bataljon instrakcyjny i na- 
tychmiast na stątkach parowych popłynęły do 
Antwerpii. Przechodzity także przez Rotter 
dam d. 30 sierpnia trzy szwadrony kiraserów, 
a z Breda i Herzogenbusch wyruszyły dwieba- 
terje konnćj artyllerji, oraz dwa bataljony pie» 
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chóty, tak, iż wkrótce spodziewano się , Że w 


jednym punkcie będzie 20,000 zgromadzone% . 


go wojska. 
Król J. niderlanzdki zwołał 
czajny na 13 września. 


V 7 Wejmarze obchodzono uroczyście roczni- 
cę urodzin Goethego. Przy obiedzie śpiewa” 
no pieśń, ułożoną przez professora Riemer. 

Z Paryża posłano rozkaz, ażeby żaden okręt, 
do wyprawy algiórskićj należący , bez „ścisłej 
rewizji nie był wpuszczany. Podobnćj rewi- 
zji ulegać będą wszyscy jakiego bąć stopnia 
officerowie, powracający z téj wyprawy- 

Admirałowi Duperré oddano tymczasowo ną- 
czelne dowództwo całego korpusu algićrskiego» 

P. Potter, wygnaniec niderlandzki, przyby* 
wszy do Paryża, oddał piórwszą wizytę jene- 
rałowi Lafayette. 3 

Słychać, że francuzki minister wojny, jene- 
rat Gérard, złoży swój urząd i będzie wolał 
zasiadać w izbie jako deputowany. Jego, na* 
stępcą ma być albo jenerał Sebastjani, tera- 
Źniejszy minister morski, albo jenerał Lamar- 

ue. 

ż Hr. $Bourmont donosi pod d. 17 sierpnia z 
pod Algićru, Że wojsko wyprawy złożyło bia- 
łe kokardy i przypięło trójkolorowe. 

Do hiszpańskich i sardyńskich portów wolno 
już zawijać okrętom francuzkim z trójkoloro= 
wemi banderami. 

Dnia 27 sierpnia przywieziono byłych mini- 
strów francuzkich Peyronnet , Chantelauze i 
Guernon Ranville do więzienia w Vincennes; 
towarzyszyła im gwardja narodowa; w powozie 
pocztowym siedzieli obok nich Żandarmowie, 
adjutanci i oficerowie ordynansowi z. oddzia- 
łem gwardji narodowćj, tak, iż wszystkich osób 
byłe w jednym powozie 21. Tylko P. Pey- 
ronnet miał apetyt; inni ministrowie przez ca- 
łą drogę Z Tours nic nie jedli, Xięcia Poli- 
gnac przywieziono do Vincennes z Saint Lo 


sejm nadzwy- 


dnia 27 sierpnia wieczorem. Przy wnijściu, 
do więzienia przyjmował ich jeńeralny proku. 
ralor i krol. prokurator P. Barthe: i 


panase 


OBWIESZCZENIA Z BIORA INFORMACYJNEGO 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod N. 311. 
(902) Kolonja połsżona nąd Wisłą o 4 mile 
od, Warszawy niedaleko Modlina z inwentarzem, 
i zabudowaniami w dobrym stanie jest do sprze- 
dania. Adres w Biórze Infor. 


(925) Młyn murowany, potrzebujący jednak odbu- 
dowania, nad rzeką Mrowia przy ujściu do 
Bzury, przytém gruntu dwie Włóki Chelmińskie w 
dobrćj glebie, i łąki zktórych się zbićra corocznie 
gradowego siana fur 20, jest do puszczenia w Erpacht;: 
o dalszych szczególach powziąść można. wiadomość 
w Biórze Ja w 

(926) Pewien, mający dom wlasny murowany z 
Mlynem w środku miasta, bez dlugu, żąda pożycze- 
nia 1,000 ZŁ. na pół roku, a dla większćj pewności 
kria tedi waantew wexel na 2,000 Zł. wypłacalny 

s r. y 
adres jak wyżćj. - RręeA MACRACEO kupca YNY; 

(993) Ktoby chciał przyzwoicie i na niższe cen 
swe dzieci uczęszczać mające, tak do Liceum Jako 
do szkól Pijarskich , do szkół przy Lesznie lub uli- 
cy Królewskiej położonych , umieścić, zgłosi się po 


„pomienione wiadomości do Bióra Informacyjnego. 


(867) Wolant nowy ciemnozielony urzędow nie zbu- 
dowany , oraz kocz lekki mało co używany, są do 
zbycia za pomierną cenę; adres jak wyżćj. 

(927) Stajnia na 4 konie i wozownia nowo-muro- 
wane i bardzo porządne , położone niedaleko od ko- 
szar Alexandryjskich, są do wydzierżawienia; adres 
jak wyżźćj. 

(890) Potrzebne są kapitały 15, 30 i 40,000 na 
hipoteki domów murowanych w mieście lub na wsi 
położone w Województwie Mazowieckićm. 


Dnia 10 Września 1830 r. o godzinie 9 grana, w 
Warszawie przy ulicy Rynek Starego Miasta na 
Targu publicznym, sprzedawane będą przez publi- 
czną Licytację Ruchomości, jako to: Wizje różnego 
gatunku, Dubeltówki i pojedynki , Garderoba męzka, 
lustra, obrazy olejne i inne, więcćj dającym za go- 
towe pieniądze. 

Tomasz Szaniawski K. T. W.M. 
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